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Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

$, D pracentów od funduszów przeznaczonych przez 
Słnu ° z^ wskiego i Aleksjusza, na nagrody dla 
nan°an Kaliszu za długoletnią, nieprzerw aną i nie- 
ni ° s iâ  służbg u jednych państwa, pana lub pa­
dnie 7  zamieszkałych  w Kaiiszu, M agistrat zgo- 
dwie n W j  testa toraw w r oku bieżącym przyzna 
rs •gri >dy> a mianowicie: 1) za 15 la t służby 

p  ’ 1 za 10 la t służby rs. 12. 
z tvch^n^  wi§c . a^mgac się o pozyskanie której 
19 ła i? agrdd’ winQi złożyć M agistratowi do dnia(A n  ’
książki- , czenvca r - b. następujące dowody 
dzenia eP Łymacyjną i służbową; 2) m etrykę 
konduit c- z*:u> * 3) świadectwo państwa co do 
c2onn „y 1 czasu pozostawania w służbie, poświad- 

o przez dwóch właścicieli domów.
inte razie braku któregokolwiek z tych dowodów,
Wani -aaci kandydaci o ich uzupełnienie wzy-
wvma“ Ie będą, lecz wprost jako nieposiadający
kre4iotaney kwalifikacji, z listy kandydatów wy- 

1Bni zostaną.

Kalisz d. 22 m arca  (3 kwietnia) 1873 r. 

P rezydent,  Przedpełski.— Radny, Tański.

Wia(toroości miejscowe i okoliczne.

matów od,!!.niu- d,zis.ieJszym w kościele 0 0 .  Refor- 
Pasyjne. ‘ Wlac sig będzie ostatnie nabożeństwo

— W piątek i sobotę przy grobie Chrystusa 
w kościele S-go M ikołaja grać będzie orkiestra 
pod dyrekcją p. Lewandowicza.

— Kwiecień pow itał nas nie tylko ze swojego 
nazwiska; je s t on kwietniem prawdziwym, bo przy­
p łynął na woni fijołków i rozsiadł się na zielonej 
murawie. Agrest, bzy, jaśminy i inne liczne k rze­
wy powypuszczały już liście; kasztan  zabiera się 
do rozpuszczenia swoich wachlarzy, a wierzby i 
brzozy zaczynają już rozwiewać zielone warkocze 
swoje. Jest więc wiosna... czeka ona jeszcze tyl­
ko za jednym sybarytą rozkoszy — za słowikiem.

— Pełnia księżyca przypada w nadchodzącą 
sobotę, to je s t an ia  12 b. m.

— W niedzielę dany był w klubie obiad po­
żegnalny dla p. Leonida Siemkowa, dyrektora kan- 
celarji J. W. G ubernatora. P. Siemkow opuszcza 
Kalisz udając się do Petersburga dla zajęcia tam 
wyższego stanowiska.

— W ielkanocne święta starozakonnych przy­
padają w r. b. razem z naszemi. Zaczną się one 
w wielką sobotę t. j. dnia 12 i 13; dnia 14, 15, 
16 i 17 będą święta wolne, a w dniach 18 i 19 
ostatnie dni św iąt paschy.

— Długość dnia wynosi teraz godzin 13 m. 
30, a więc przybyło dnia godz. 5 m. 52.

—  Słyszeliśmy, iż w wielu domach naszego 
m iasta w r. b. nie będą wyprawiać takiego świę­
conego, jak  to zwykle ma miejsce, czyli raczej nie 
będzie mięs zimnych i potraw niestrawnych. Po­
dzielenie się  jajkiem święconem odbędzie się w spo­
sób K artuzjański, to je s t drobną szczyptą. P rzy­
czyną tej wyjątkowej święconki jest uzasadniona 
obawa, iżby nie dać pola do rozwiuięcia się epi- 
demji, k tó ra  dzięki Bogu zupełnie u nas przy­
cichła. Potraw y niestrawne, zimne i tłuste , a co 
najgorsza spodziewane ich nadużycie, zwłaszcza 
po poście, łatw o mogłyby sprowadzić cholerę, m ia­
nowicie tam, gdzie już dała oznaki swojego bytu.

Od najpierwszego pojawienia się w naszym kra ju  
tej klęski aż po datę dzisiejszą, nie było nigdy 
cholery w Kaliszu w czasie świąt wielkich, tj. 
wielkanocnych lub Bożego Narodzenia, napadała 
nas bowiem mniej więcej w miesiącach od maja 
do października; zbywało zatem na środkach mo­
gących nadać większą siłę epidemji. Kiedy więc 
jesteśmy obecnie w tak im  okresie, ja k  wielko- 
świąteczny, w którym  możnaby przewidywać, iż 
z nadużyć w dyecie i wreszcie przez jedzenie nie­
strawne, epidemję wywołać byśmy mogli z le ta r­
gu w jakim  od kilku pozostaje tygodni, przeto 
rozum doradza usuwać przyczyny, jakie straszną 
tę klęskę sprowadzićby mogły. Tern to jest ko- 
nieczniejszem, że cholera wywołana w tej porze, 
mogłaby się rozgościć aż ku samej zimie— co pod 
żadnym względem nie byłoby i nie jest pożąda- 
nem. Baczność zatem  i wielka baczność!

—  „K. Codz.” pisze: liczne wypadki śm iertel­
ności w mieście naszem (w Warszawie), szczegól­
niej pomiędzy osobami w sile wieku, skłaniają nas 
do zwrócenia uwagi ogółu na tak mało u nas roz­
powszechnione ubezpieczenia życiowe, których dzia­
łalność skuteczną przeciw szerzeniu się nędzy mie­
liśmy niejednokrotnie sposobność w piśmie naszem 
podnosić.

Pomijamy tu mężów wielkiej zasługi, po któ­
rych zgonie wdzięczność narodu sama skłania m a­
sy do zajęcia się losem rodziny, jeśli takowe po­
zostają bez środków utrzym ania, chociaż i w tym 
wypadku nierównie lepiej byłoby nie uciekać się 
do łaski publicznej. Spojrzyjmy na ten tak  licz­
ny dziś u nas zastęp pracowników myśli w ró ­
żnych gałęziach wiedzy ludzkiej, których żelaznej 
wytrwałości zawdzięczać winny rodziny byt i to 
bez ju tra , a których siły w nadmiarze znojnej 
pracy, szybko się wyczerpują, a zobaczemy smutny 
obraz najcięższej nędzy, jaka staje się udziałem 
w razie śmierci takiego ojca. Ponieważ ludzie u-
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II. Baudriliarta;
przełoży!

S. Tymieniecki.
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vi'siwa, jakie koniecznie wydać musi

Pomoc m aterjalna wtedy tylko potępioną być 
może, gdy dąży do osłabienia sprężyn moralnych, 
ducha oszczędności, rozwagi na przyszłość, je- 
dnem słowem, gdy zaciera w człowieku poczucie 
samodzielności, zauianie w siły własne. Pomoc 
w dążeniach umysłowych nie przedstawia niebez­
pieczeństw takich, przeciwnie, zadaniem i skutkiem 
jej zarazem  jest postawienie przyjmującego ją  
w tym stanie, że bez niej obchodzić się może; dą­
ży ona do pomnożenia zdolności i działalności j e ­
go. Aby jednak skutki te  wydała, właściwie za­
stosowaną być musi. Biada temu, co proszony o 
środek zaradczy, truciznę proszącemu podaje! Po­
moc ta umysłowa, jak  pomoc każda ma swoje pra­
wa, k tóre bezkarnie gwałconemi być nie mogą. 
Gdy m aterjalna byleby tylko przeszła w pewien stan 
trw ały, na który zawsze liczyć można, niezawo­
dnie pociągnie za sobą osłabienie energji, znikcze- 
mnienie indiwidualne, zatrze poczucie obowiązków, 
nawet miłości familijnej, tak  przeciwnie pomoc u- 
mysłowa, gdy szczerze ofiarowana, chętnie zara­
zem przyjmowaną będzie, nigdy tak  smutnych na­
stępstw sprowadzić nie może.

Pomoc m aterjalna razem z nędzą zmniejszać 
się powinna, pomoc umysłowa udzielana chę­
tnie, wprost przeciwnie winna rozwijać się ciągle 
z w zrastającą potrzebą oświaty, z poczuciem bra­
terstw a społecznego; nie ma obawy aby działanie 
jej kiedykolwiek skończyć się mogło. Zachodzi 
pytanie czy do władzy państwowej obowiązek po­
mocy tej wyłącznie lub też w pewnej części od­
nieść można ? Uznawanie interw encji państwa, 
jako środka najodpowiedniejszego do rozpowszech­
niania oświaty, ma pewne niedogodności swoje.— 
W ładza państwowa ma właściwe granice, po za

które występować nie może. Główną jej atrybu- 
cją je s t osłaniać własność i osoby poddanych, — 
niemniej powinna się przykładać do zmniejszenia 
złego, stać się czynnikiem postępu w mierze pe- 

j wnej, ale jakiej ? Tutaj trudność się -zaczyna, — 
w ogóle jednak powiedzieć możemy, że nie należy 
zbytecznie granic działalności jej rozszerzać.

Robić ją , wbrew woli je j, jakby opatrznością 
czuwającą nad wszystkiem, zwalniającą jednostki 
poddanych od działalności na własną rękę, — 
znaczyłoby wymagać od niej usług, którym zadość 
uczynić nie może i nie powinna. Tą drogą trze- 
baby dojść aż do złorzeczenia jej za wszystko złe, 
jakie na jednostki spadło, trzebaby żądać aby we 
wszystkich stosunkach prywatnych z radą lub le­
karstwem  zawsze gotową była. Takie urządzenie 
podwójnie smutne pociągające następstw a, zawsze 
potępiać będziemy. W istocie zmierzałoby ono do 
wytworzenia adm inistracji, najcięższy absolutyzm 
we wszystkie stosunki wprowadzającej, a podda­
nych zarówno nienasyconymi jak  nie zdolnymi do 
ulegania prawom uczynićby musiało. Mimo to je ­
dnak odmawianie władzy państwowej prawa współ­
udziału w pracy około ukształcenia ludności swo­
jej niesprawiedliwein, co więcej szkodliwemby by­
ło. Najpiękniejszą, częstokroć najpożyteczniejszą 
formą interwencji władzy państwowej ’ w stosunki 
prywatne czysto, — czyż nie je s t współudział 
w tworzenie bibljotek, przeznaczonych, by niebły- 
szczącej zazwyczaj, a ciężko pracującej ludności 
roboczej dostarczały pokarm u moralnego i nie­
wątpliwych wiadomości, dla zatrudnień jej koniecz­
nych. Przyjmijmy więc pomoc tę , wzywajmy i 
błogosławmy ją , gdy pożyteczną jest dla nas!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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myślowo pracujący, po większej części nie raaią 
możność; zabezpieczyć przyszłości materjalnej ro 
dżinie, należałoby zatem na serjo poimśleć o za­
bezpieczeniu się, albowiem tylko tym środkiem mo­
żna się uwolnić z pod bolesnego uczucia, jakie 
niepewność o przyszłość osób nam najdroższych 
rodzić musi. Powinna ona zarazem obudzić w nas 
żywe zajęcie się temi instytucjami. Poświęceniem 
cząstki owocow swej pracy, możemy nabyć spoko­
ju  i swobody, starajmy się zatem korzystać. Opo­
datkowanie się tak dobrowolne będzie najwymo­
wniejszym dowodem naszych uczuć względem ro­
dziny.

Dla czego, nie jeden zapyta, wyłącznie uwagę 
swą zwracamy w tym artykule do kias umysłowo 
pracujących, z pominięciem nie równie liczniejszej 
jaką przedstawiają rzemieślnicy i oficjaliści? czy 
dla tych ubezpieczenia nie przedstawiają również 
bardzo ważnego interesu?

Nie wątpiąc, że przy rozpowszechnieniu ubez­
pieczeń, zabezpieczenia życiowe i przez tych lu ­
dzi uznane zostaną jako konieczność, albowiem 
któryż to pracownik nie miał sposobności przeko­
nania się o zbawiennych skutkach i usługach ja ­
kie oddają dziś już w większych fabrykach tak 
zwane kassy wzajemne wsparć w razie choroby i 
śmierci na koszta pogrzebowe, malutką cząstecz­
ką strącanych im z owoców pracy, zyskują pomoc 
w wypadkach losowych. Jedynie upowszechnione 
przekonanie między ludźmi mniej oświeconymi, że 
w razie ubezpieczenia się nie długo żyją, s tano­
wi ważną przeszkodę, że klasy robocze dopiero 
za przykładem ludzi umysłowo pracujących, pój­
dą i uznają poprzedni swój błąd jako zabytek 
ciemnoty i zabobonu. Zarabiający i oszczędzają­
cy chociaż nie wielką kwotę kilku lub kilkunastu 
groszy, mógłby w razie smutnej ewentualności j a ­
ką jest śmierć, zapewnić rodzinie przyzwoity fun­
dusz, który posłużyłby familji jego jako zapomo­
ga na trudnej drodze życia, Wieleż to zabiegłyh 
matek zaopatrzonych podobnym funduszem, już- 
by zyskały podstawy bytu spokojnego dla swej 
rodziny, o który nieraz napróżno całe życie walczą.

—  Obarczony rodziną czeladnik piekarski, Ma­
jewski, leży ciężką złożony chorobą, nie mając 
żadnych środków ratunku. Nie odmówcie wspar­
cia nieszczęśliwemu! Majewski mieszka przy uli­
cy Nowy Świat, ofiary zaś dla niego składać mo­
żna w redakcji Kaliszanina.

—  Na zupę rumforcką rozdawaną biednym 
przez M agistra t złożyli u radnego Wydziału po­
licyjnego Magistratu p. B. H. rs. 15, pp. G. Bul­
le, G. Tschinkel i S. Szner po rs. 10, a pp. D. 
Sztange, J. Preger i Harnysz po rs. 1.
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— (Nadesl.) — Że w powietrzu znajduje się 
w ilości nieoznaczonej wodoród, tego dowodzi „Na- 
turlehre,” słynnego Baumgartnera, napisana w na­
rzeczu niemieckiem, wydana w Wiedniu, oraz „Eu- 
cyklopedja powszechna,” nakładem braci GlUcks- 
bergów w Warszawie i Wilnie r. 1839, tom II, str. 
505. Przeto spodziewam się, źe polemika niniej- 
szem się kończy, i nic mi więcej nie pozostaje, jak  
wynurzyć mój żal, że się w nią wdawałem. „Yana 
sine viribus ira.” — S.

—  (Nad.)— Widząc skutek po swoich doświadcze­
niach pragnę przez Kaliszanin cierpiącym na zęby 
oświadczyć, wynalazek przezemnie dokonany na 
ból zębów, aby takowych rwanie zastąpić: bierze 
się lekarstwo następujące t. j. w maju należy uko­
pać korzenia ciernia i takowy czysto wypłukać 
potem pokrajawszy na drobne kawałki oraz po- 
łupać, bierze się takowego funt jeden do garnka 
garncowego nalawszy kwartą octu winnego, i przy­
kryć pokrywą oblepić czyli obszpątować, i należy 
takowy gotować całą godzinę, po godzinie odsta­
wia się i wolno samo się studzi, po wystudzeniu 
nalewa się w butelkę płyn który służy na wszel­
ki ból zębów a szczególniej nadpruchniałe.

J. B.

—  (NadesJ.) — Stawianie cieniom umarłych, 
nagrobków, pomników lub skromnych krzyży, jest 
rzeczą piękną. Tem wywiązujemy się z obowiązków 
ku umarłym, jakie nas z niemi łączyły i pozosta­
wiamy imię ich wspomnieniu innych osób, a nadto 
sprawiamy ulgę własnemu smutkowi, iż co było 
możebnem dokonaliśmy dla zachowania pamięci 
drogich nam osób. Napisy na takich pamiątko­
wych oznakach jeżeli są skromne i loiczne, bu­
dzą rzewne w czytającym wspomnienie;— jednak

sprowadzają pomimo miejsca 3inutku, śmiech iro­
niczny, jeżeli oczy spostrzegą niecylko pokaleczo­
ną pisowuię, ale i wierutne absurda, tem więcej, 
jeżeli napis taki umieszczony jest na grobowcu o- 
kazałym i kosztownym; bo jeżeli fundatorom j e ­
go wystarczyło na wzniesienie tanowego, to nader 
łatwiejszą było rzeczą poprosić kogoś znającego 
styl i ortografją, aby sporządził napis przyzwoity 
i łatwy do czytania, tem bardzie), że służy taka 
pamiątka na wiele lat dziesiątek.

Oryginalny taki napis jest umieszczony na oka­
załym sklepie na cmentarzu miejscowym katolic­
kim, który zamieszcza się w tem przekonaniu, źe 
kogo to obchodzi każe takowy sprostować:

„W ziuł nam pan Bóg. do, swojej, miłości, o sta- 
tnią pociechę wasćj starości. Ó! Niepłaczcie nie 

płaczcie, w kroteze się zobaczemy. Tara, gdzie 
się jusz więcej nigdy nie rozłączymy — proszą 
owestchnienie etc.” H. M.

lióżne wiadom iiści.

=  Poznań 24 marca „Posener Zeitung” i „Ost- 
deutsche Zeitung” nie wyszły i będą od dzisiej­
szego wieczoru wspólną „Normai-Zeitung” wyda­
wane, albowiem od soboty wszyscy towarzysze 
sztuki drukarskiej, wyjąwszy ośmiu, opuścili p ra­
cownie. Gazety polskie wychodzą dalej.

— Kilka panien i dam zamierzają — podług 
doniesienia gazety „Kaukaz,” przedsięwziąć wyda­
wanie w Tyflisie miesięcznego czasopisma w języ­
ku ormijańskim, pod swą wspólną redakcją. Dzien­
nik ten będzie miał między innemi, oddział belle- 
try3tyczny, w którym pomieszczone być mają po­
wieści i romanse z życia ormijańskiego.

—• Nowa lokomotywa uliczna. —  W Ameryce 
wynaleziono lokomotywę uliczną, zajmującą nie 
więcej miejsca, jak zwykły piec żelazny pokojowy. 
Machina zużywa swój dym, nie pokrywa się osa­
dem, nie zatrzymuje resztek węgla i działa bez 
hałasu. Ma ona siłę pięciu koni, a wagony, ma­
jące zwykłe rozmiary, mogą być tak dogodnie 
kontrolowane i wstrzymywane, jak  gdyby były 
ciągnione przez konie. Siła poruszająca może być 
wedle upodobania powiększoną do siły machiny o 
Sile 25 koni. Tak przynajmniej piszą z Ameryki.

=  Halifax, 2 kwietnia.—  Podług pewnych wia­
domości, uratowano przy rozbiciu parowca „Atlan­
tic,” w pobliżu wyspy Mars, tylko 250 osób, a 750 
zginęło w głębiach oceanu; wszystkie kobiety i 
dzieci potonęły; cały ładunek zatopiony. Kapitan 
okrętu, lekarz, o ra z  dwóch oficerów zdołali życie 
ocalić.

=  W Szlązku ukazały się pierwsze jaskółki 
w duiu 31 marca.

— Baron Dupin, słynny statystyk wyrachował, 
że od stworzenia świata, według biblji, umarło do­
tychczas 26,628,843,285,075,840 ludzi. (K. W.)

Miłoby nam było m ieć wskazane źródła w Biblji, z któ­
rej p. baron te daną czerpał? (Przyp. Red.)

Drugie zwyczajne ogólne zebranie akcjonarju- 
szów Warszawskiego towarzystwa ubezpie­

czeń od ognia.

  '■ accceeeew

(Mając sobie za obowiązek obznajmiania czytel­
ników naszych ze wszystkiem co tylko dotyczyć 
może ogólnego dobrobytu, przemysłu, handlu i t. p. 
uważamy za niezbędne, idąc śladem organów War­
szawskich, zamieścić w szpaltach naszego pisma 
powyżej zatytułowane sprawozdanie jedynej miej­
scowej u nas Instytucji ubezpieczeń, której dzia­
łalność coraz się bardziej u nas rozwija, budząc 
coraz większe zaufanie. Bilans Towarzystwa i 
szczegółowe sprawozdanie za rok 1872 osoby in- 
teressowane przejrzyć mogą w Redakcji Kalisza- 
niua.— Przyp. Red.)

Stosownie do § 46 Ustawy Warszawskiego To­
warzystwa Ubezpieczeń od Ognia, Najwyżej w dniu
1 maja 1870 roku zatwierdzonej i poczynionych w 
swoim czasie ogłoszeń przez pisma publiczne, odby­
ło się w dniu 15(27) marca r. b. o godzinie 12-ej 
w południe w biurze Dyrekcji Towarzystwa, d ru ­
gie Zwyczajne Ogólne zebranie akcjonarjuszów. 
Na zebraniu tem było obecnych akcjonarjuszów 
46, reprezentujących akcji 5923 i posiadających ra ­
zem głosów 82.

Po sprawdzeniu listy obecności i przekonaniu się, 
iż Ogólne zebranie znajduje się w komplecie, ma­
jącym, stosownie do § 5i Ustawy Towarzystwa, 
moc stanowienia w przedmiotach pod rozstrzygnię­
cie jego przechodź ących, zaproszeni zostali na Asse- 
sorów pp. Jan  Epstein, Wsiawołod Istomin i W ła­
dysław Wołowski, zaś na sekretarza posiedzenia 
p. Bronisław Plewiński. Poczem Prezes Towarzy­
stwa, Tomasz hr. Zamojski, zagaił posiedzenie na­
stępującą przemową.

Panowie!
„Z mocy Ustawy, po raz drugi od zawiązania 

Towarzystwa, zgromadzamy Was na Zwykłe Ogól­
ne zebranie Stowarzyszonych, zgromadzamy nie 
tylko zadość uczynienia prawu, ale dla przed­
stawienia Wam, jako mocodawcom naszym sprawo­
zdania z czynności Dyrekcji i z osiągniętych w ro­
ku ubiegłym rezultatów; zgromadzamy uareszcie 
dla wspólnego zastanowienia się nad środ kami któ­
re Instytucji pomyślny rozwój zapewnić mogą i dla 
zaczerpnięcia w zaufaniu Waszera nowych sił do 
spełniania, z największą dla Towarzystwa korzyścią 
postanowień Waszych i poruczouego nam trudu. 
Z tem uczuciem witam Was Panowie i do współ­
działania zapraszam.

,,Z rozdanego Wam sprawozdania przekonacie się, 
iż pomimo, że rok ubiegły, nietylko w kraju, ale 
wszędzie za granicą bardzo licznemi odznaczył 
się pożarami, tak, iż w Królestwie dotknięci zo­
staliśmy 70-ciu pogorzelami więcej i s tra tą  o 
130,000 rs. większą niż w roku poprzednim, pomi­
mo to jednak, i obok odłożenia na rezerwę premji 
od biegnących z roku zeszłego ubezpieczeń summy 
z górą stu tysięcy rubli, stanowiącej 45%  dochodu 
Towarzystwa ze składek na udział jego w roku mi­
nionym przypadłych, obok odpisania na umorzenie 
10% z kosztów przedwstępnych organizacji i war­
tości inwentarza biurowego, możemy Wam propo­
nować wydzieleuie 5 % na dywidendę akcjonarjuszów 
i prze znaczenie 4698 rubli na kapitał rezerwowy. 
Słuszność wszakże nakazuje objaśnić Wam, iż do 
tego rezulta tu  przyczynił się znacznie zysk 30,000 
rs., osiągni ęty na papierach publicznych, w których 
umieszczona jest większa część kapitału zakłado­
wego Towarzystwa.

„Jednocześnie z polepszeniem się rezultatu finan­
sowego, rozszerza się liczba uczestników i ubezpie­
czonych wartości.

„Powiększenie to w porównaniu z rokiem 1871 
wykazuje na korzyść upłynionego roku więcej o 
605 ubezpieczeń na sumę 18 milionów rubli i pra­
wie 80 tysięcy rubli składki. Cyfry te przekony­
wają o wzrastającem do Instytucji zaufaniu.

„Z dalszego ciągu sprawozdania przekonacie się 
Panowie, że zarówno w roku przeszłym jak w 1871 
źródłem najdotkliwszych stra t  dla Towarzystwa 
były ubezpieczenia rolne. Wszystkie inne gałęzie 
ubezpieczeń od ognia, wykazują znaczną przewyżkę 
dochodu nad stratami, same tylko rolne występują 
z niedoborem sześćdziesięciu kilku tysięcy rs., oprócz 
kosztów administracji, które stosunkowo ubezpie­
czenia te obciążają, i odpowiednio do ogólnej su­
my składek rozdzielone, podnoszą do 90,000 rs- 
cyfrę s t ra t  na tej kategorji ubezpieczeń.

„Taki stan rzeczy przekonywa o głębokieffl 
wstrząśnieniu stosunków ekonomicznych i społecz­
nych wiejskich, myli wszelkie rachuby na doświad­
czeniu i opłatach, za b. Dyrekcji Rządowej Ubez­
pieczeń oparte i zniewala do ponownego szczegó­
łowego badania stopni niebezpieczeństwa w ryzy' 
kach rolnych i do większej w przyjmowaniu ich 
baczności.

„Dotknę tu jednego tylko szczegółu, który rzu­
ca światło na wyjątkowe położenie naszych sto­
sunków rolniczych w związku z assekuracją.

„Za b. Dyrekcji ,Rządowej ubezpieczeń na sto 
pogorzeli, wypada w przecięciu 25 do 30-tu wy' 
padków pogorzeli z podpalenia, obecnie zaś stosu­
nek ten  wzrósł do 50 i 60 na sto.

„Dawniejsza statystyka sądowa zapisywała zwy' 
kle w ciągu roku 200 do 250 spraw o umyśln0 
podpalenie, w roku zaś 1871, mniej niż miniony po­
żarami dotkniętym 362. Wpływ tych liczb na wa­
runki powodzenia i postępowania Towarzystw assO' 
kuracyjnych nie potrzebuje objaśnienia.

„Mimo to nieraz słyszeć się dają głosy przeci#' 
ko obostrzeniom , zbytniej ostrożności i wyzyskują' 
cym jakoby dążnościom teraźniejszych TowarzystWi 
w porównaniu z postępowaniem i opłatam i za b* 
Dyrekcji Ubezpieczeń. Falc ta powyższe dostatec*' 
nie usprawiedliwiają konieczność wielkiej oględno' 
ści w przyjmowaniu ubezpieczeń, ale co d o 'u r y f/'
zarzuty te mięszają z sobą dwie oddzielne r z e d ł 1 
to jest  summę składki jaką  dawniej opłacali z wj" 
sokością premji.
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»Uznajemy najszczerzej długoletnie zasługi b. Dy- 
•ekcji Ubezpieczeń i męża, który instytucję tg roz­
d ą ł  i rozszerzył, zostawiając po sobie w licz­
nych kierunkach ślady pożytecznej dla kraju dzia­
łalności; wszkaże porównywając premjg tej instytu- 
cl> z teraźniejszemf, sprawiedliwość nakazuje przy­
pomnieć, że poinieniona Dyrekcja porgczyła tylko 
/* sumy ubezpieczonej, czgsto mniej nawet, i co 

Ważniejsza ceny ziemiopłodów, rzadko przy ubezpie­
czeniach ciągłych zmieniane, nie dochodziły zwykle 
połowy cen dzisiejszych, corocznie odnawianych; 
Przekonywa to, że nie premja uległa podwyższeniu 
ale summa ogólna ubezpieczonych i porgczonych 
wartości, a tern samem wysokość płaconej ogólnej 
składki. (D. c: n.)

miast więc zarzucać słuchaczów, gradem imion 
dziś tylko dla historyka ciekawych, co zresztą 
w popularnym odczycie byłoby rzeczą najzupeł­
niej niewłaściwą, wolałem przedstawić kilka ogól­
niejszych poglądów i zaznaczyć główne prądy nur­
tujące ówczesne społeczeństwo. (D. c. n.)

Przegląd polityczny.

Odpomedź p . Sew. Tymienieckiemu.

Polemika, smutny rezultat rozmaitości ludzkich 
P°glądów, jest niewątpliwie pod każdym wzglę­
dem najniewdzigczniejszym rodzajem pracy lite­
rackiej. Dla czytelników nie przynosi istotnej ko­
pyści, przeciwnie bałamuci czasami pojęcia; pi- 
s^cym  daje zbyt ostrą broń w rgkg którą sami 
P°kaleczyć się mogą, zresztą nastręcza zbyt ła- 
wą i dogodną sposobność pobieżnego rozpisywa­

n a  się o niczem, słowem wytwarza partyzantkę 
*teracką. Piśmiennictwu nie przynosi nic no- 
p g o ,  nie bogaci wiedzy nowemi zdobyczami. Dla 
“ego o ile można wystrzegać się jej należy; każ- 
J’ kto tylko dba istotnie o rozwój zasad w na- 
odzie, kto kocha i zajmuje się literaturą przez 

c ł°ść prawdy i dobra ogólnego, nie zaś przez 
ZCzą ambicję wdzierauia się do grona piszących, 
a niewątpliwie unikać będzie wszelkich pojedyn- 

ow w literaturze. Po takiem postawieniu kwe- 
Jh co do polemiki w ogóle, przyznaję otwarcie, 

Bv z ,Prawd2iwą przykrością przychodzi mi odpi- 
j. ać na recenzję p- Tymienieckiego pomieszczo- 

w Aj 17 — 2 0  „Kaliszanina” z powodu prelek- 
wie ?r-zezemn*e w dniu rocznicy Kopernika wypo­
c i  z!a«ej. Że jednak szanowny recenzent zro-
snanw\kilka zarzutów opartych na niedokładnem 
ktÓM -1U odczytu ’ z t4d ro™ 0 całej niechęci 

orą czuję do polemiki, zmuszony jestem w obro­
nie własnej wypowiedzieć słów kilka.

P. T. zarzuca mi (str. 67), że Kopernik w od­
czycie mym me wyszedł „jako zwrotny punkt
regoZu T h h toyrv ‘ZaCji’ ? n ie .wykazana działalność 
sposobem -fc 6 miejsca ł Czasu. a tym
cie którv on SI§ zJawiskiem niezwykłem na grun- 
autora snrzpc™ a nawe(: według przekonań 
ry n i e m n i f w f T  Z ogólnyi? duchem chwili któ- 
zo s ta ł” p  y wem św ietle przedstawionym
cenzpnf na P°Parcie zdania wylicza re-
sz\ch  mp»ńZny S,ze!;eg nazwisk znakomitych na­
cią 2 ca XV * Początku XVI stule-
obeznanemif k.a^demu, chociaż pobieżnie
łv  tpn * dziejami literatury krajowej. Ca­
ff nstnffarZU 3est zuPe łn ie niesprawiedliwym a 
S e r a i n  W  raZ‘e ? Ógłby siS stósować do ob- 
jednoond f  J.um nąd Kopernikiem, nie zaś do 
czasu°w P-Dnej ,P.r. J1' Ograniczony krótkością
siałem ktoreg° rz??z całą  zamknąć mu-
2 Wk™;!?16!1” e”  ■ °bszernych wypisów 
w drnhio Ieg0 1 Maciejowskiego, wdawać się
kademii z, f 0Ye cy, .y, ° . ucz°nych profesorach a- 
^ielkip  ̂ rakowskiej którzy niewątpliwie położyli
2 Kolumn3 - ? n*e w słanie zrównać się 
na „ 1 lnnymi wielkimi mężami, którzy
hesaosn ir swycb barkach dźwignęli epokę re- 
rałem „'i Kopernik był olbrzymem, i dla tego sta- 
hrzymich P o s t a w i ć  go w szeregu równie ol- 
°drodzenip i 1 1 mSżów jak  Kolumb, Rafael,
cia w w  aU klasycznych, wynalazki i odkry- 
su” iak ‘8c me zapomniałem o „tle miejsca i cza-
ile sił staro v mylnle zarzuca P -T-. ale owszem 
ły, starałom • a ciasne ramy odczytu pozwala­
l i  naSy i SI§ ?dmalować epokę której ozdobą 
P’óro doni«n>DOnik w armiński. O ile słabe me 
d?m razie h > " le d° mnie s^d należy, w każ- 
hie, a p. t  f  f  2 m ojej strony próba i usiłowa- 
dzie cytówńA g? mi zap rzeda. Nazwisk wpraw- 
skich wsnom ” 1 iD)e wiele, z akademików krakow- 
dnio związau: k i-1"  ^ c h  tylko, którzy bezpośre- 
szerniejszą er. 5  . z Kopernikiem, ależ na ob- 
teratury, anj ycJ8 > czerpaną z podręczników li- 

nie 'pozwalałt3’- *?! symetryczny układ odczy- 
mnieć o Kolumb’ Mowie o odrodzeniu, a zapo­
r o  do darowania*3 j  knfnelu, byłoby grzechem 
, k,e8o luj, Mjr v,a b gdy tymczasem bez Bieniew-
^ażdeg0  może h z Z-Wr0cławia obraz eP°ki dla 

°yc jasnym i zrozumiałym. Za-

Jak  zawiadamia pruska „Vossische Ztg.,” w ko­
łach dyplomatycznych w Berlinie z wytężoną uwa 
gą śledzą starcie między Turcją i Serbją. Według 
tego dziennika, rząd berliński ma wskazówki, że 
Serbja miałaby potężnych sprzymierzeńców, gdyby 
starcie groźny obrót przybrało. W Berlinie nie 
sądzą, by już była stosowna pora do wmieszania 

(się Niemiec w tę sprawę, i spodziewają się, że ksią­
żę Milan IV Obrenowicz odstąpi od żądania zwrotu 

I Zwornika, i przestanie odmawiać daniny Porcie, 
jZ obawy wielkiej wojny na której Serbja mogłaby 
więcej stracić niż zyskać W tym celu gabinet 
berliński ma zalecać rządowi serbskiemu utrzyma­
nie dobrego porozumienia z Austrją, i nadewszyst- 
ko unikanie budzenia podejrzliwości tego mocar­
stwa, które szczególniej pod względem spraw 
wschodnich jest bardzo drażliwe.

Rzym, 3 kwietnia. Papież podobno jes t  chory.
Królewiec, 3 kwietnia. Biskup warmiński ostrze­

ga wiernych, aby nie bywali na nabożeństwie któ­
re z upoważnienia rządu odprawiać ma ksiądz Gru- 
nert (stary katolik), gdyż ksiądz ten jest pod k lą ­
twą kościelną.

New-Jork, 3 kwietnia. Z 1,038 osób będących 
na pokładzie rozbitego okrętu „Atlantic” urato­
wało się tylko 300, w tej liczbie kapitan, lekarz i 
dwóch oficerów okrętowych. Wszystkie kobiety i 
dzieci zatonęły. Okręt i ładunek zupełnie s tra­
cone. (G. P.)

Wersal, 4 kwietnia. Buffet kandydat prawicy 
305 głosami przeciw 285 wybrany został na pre­
zesa Izby.

Projekt prawa o municypalności lyońskiej przy­
jm y.

W domu Wgo Bilczyńskiego przy ulicy Wro 
cławskie-pr2 edmieście Nr. 568 (po Czajczyńskich) 

położonym, są do wynajęcia

c z t e r y  s p ich rz e
na zboże za cenę umiarkowaną. ( 1 4 7 - 3 - 2 )

Szanownej publiczności mam zaszczyt donieść, iż 
w domu p. Blocha, przy ulicy Sukiennicze. J\& 107, 

otworzyłem

skład mąki parowej i 
kaszy,

w różnych gatunkach. Prędką i rzetelną usługę 
zapewniam. C. Schulz, młynarz.

(153)

Dla dogodności okolic znych mieszkańców mia­
sta Błaszek, zawiadamiam niniejszem, iż w moim 
hurtowym składzie pruskiej soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 ga tun ­
ków, a mianowicie: w kruchach 2 gatunki, a w wor­
kach 3 gatunki (2 gatunki melonej z kruchów 
irystalicznych, a trzeci gatunek warzonka z Schb- 
nebeck). Ceny są różne, lecz stałe, od 80 do 90 
kopiejek za pud.— C. Nienlewski.

(111-8-5)

O g ł o s z e n ia .
Ekspedycja gazet i pism pcrjo- 
dycznych krajowych 1 zagrani­

cznych przy księgarni

Jakóba Fingerhuta,
przy ulicy Wrocławskiej & 154, przed Kamien­

nym mostem.
Przyjmuje prenumeratę na gazety codzienne i pi­
sma perjodyczue, w kraju i za granicą wychodzą­
ce i dostarcza takowe regularnie do mieszkań 

prenumeratorom.
Rękojmią podjętych zobowiązań księgarni jest  o- 
gólne zadowolenie swych prenumeratorów, którem 
się cieszy od czasu otworzenia jej. W końcu nad­
mienia, że dostarcza w przeciągu kilku dni poje- 
dyńcze numera pism lub dzieł prenumeratorom 
nie mającym kompletu. (117-6-5)

DWÓCH MŁODZIEŃCÓW
moralnie prowadzących się rodziców, a chcących 
się zająć praktyką kotlarstwa, znajdą miejsce 
w Turku w zakładzie Skórczyńskiego.

( 1 4 5 - 3 - 2 )

(Art. Nad.) — Chcąc się zaopatrzyć przy 
nadchodzącej wiośnie, w nowe ubranie zwiedzi­

łem magazyn sukna i kortów

p. H. Steinman,
przy rynku, w domu p. Piestrzyńskiego, gdzie 
znalazłem dobór towarów w najnowszym guście, 
i po nader umiarkowanych cenach. Co mam so­
bie za obowiązek publicznie oświadczyć. W. J. 

Kalisz dnia 3 Kwietnia 1873 r.
( 1 4 8 - 2 - 2 )

Spełniając życzenie Szanownych Pań z a ­
szczycających mnie względami swemi, zapro­
wadzam z dniem dzisiejszym przy pracowni 

mojej

iMLA.a-.A.zrsriLśr
STROJÓW DAMSKICH.
Sprowadzona w tym celu panna z Warsza­
wy zaopatrzyła magazyn mój w znaczny 
dobór na obecną porę kapeluszy, po­
dług najświeższych fasonów.
rT1. c . . Zawistowska,
ulica  .Sukiennicza dom Nawrockiej p. Krakusem. 

 . _____  ( 146— 4 - 2 )

mm Skład win Stanisława Kosen-
tliala w Kaliszu, otrzymał znaczną par 

win koszernych węgierskie] 
i francuzkich czerwonych. (135-2-2)

Drugi transport Gibert Favoi-i 
4 | 3 f | | y g 0 raz Napoleon Cremant Kosę
■w jjp lf^nadeszły  do mego handlu, które dobro­

cią swoją mam zaszczyt polecić z u s tą ­
pieniem rabatu przy nabywaniu większej partji. 

(154-6-1) Szymon Kosen.

Do handlu Adolfa WILKANOWICZA
nadchodzą codziennie świeże

D rożdże w ie d e ń sk ie
które  tak prędko nieulegają zepsuciu

( 1 4 9 - 2 - 2 )

3 LETNIE
flance szparagowe angielskie olbrzymie, róże sz ta -  
mowe remontent w znacznym wyborze; winogro­
na wcześne w najlepszych gatunkach i morele 

sprzedaje

skład nasion p a s t e w n y c h # #  
warzywnych i kwiatowych,1

Henryka Rynek
W K A L I S Z U ,  

ulica Józefina obok cukierni p. Gessnera.
( 1 5 0 - 3 - 2 )
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DENTYSTA BERLIŃSKI

B R O N I S Ł A W  t t m i i t t S K I
przedłuża ostatecznie swój pobyt w mieście Kaliszu do dnia 8 Kwie­
tnia r. b.; przyjmuje kaźdodziennie pacjentów: rano od godziny 9

do 12; po południu od godziny 2 do 5.
  -

Mieszka w hotelu Berlińskim W-go Peszkego pod Nr. 1 i
(
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( 1 3 4 - 0 - 0 )
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St.-Peterburgskie Towarzystwo
z kapitałem zakładowym w całości gotowizną wniesionym

Esr. 2 ) 4 0 0 , 0 '  _
i odpowiednim kapitałem rezerwowym,

które przejęło  w  dalszym  ciągu w szystkie U bezpieczenia 
na  życie w  rządow em  T ow arzystw ie zaw arte , 

poruczyło  przyjm ow ać swojem u agentow i w szelkie ubezpieczenia 
dochodów i kap ita łów  na  życiu ludzkiem  opartych, jak o  to: 

UBEZPIECZENIE RODZINY LUB WŁASNEJ STAROŚCI; 
WYPOSAŻENIE DZIECI;
PENSJE WDOWIE;
DOŻYWOCIA BEZZWŁOCZNIE LUB PÓŹNIEJ ROZPOCZYNA­

JĄCE SIĘ i t. d.
U staw y, taryffy sk ładek  i druki do deklaracji, udziela bezpłatnie 
w raz  z bliższerai objaśnieniam i

AGENT GUBERNJI KALISKIEJ
038-3 2) Ferdynand Weise.

U p o s a ż e n i e  d z i e c i
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Od dnia 1 lutego r. b., rozpocząłem

szczepienie i rewakcynację ospy  
ochronnej

limfą czystą i świeżą. O czem zawiadamiając sza* 
nowną publiczność miasta Kalisza i okolicy, pole­
cam się łaskawym jej względom.

Leopold Lubelski,
ulica Warszawska, wprost apteki p. Rzączyńskiego.

( —

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 5  k w ietn ia  1873 r.

W domu p. Samuela Sachs przy 
'ulicy Maryjańskiej pod Nr. 95
wprost pomnika, od d 1 lipca

r. b . jes t  do wynajęcia K iO f f tL k L  na parterze
po prawej stronie składający się z trzech pokoi,
niży, kuchni, piwnicy i drwalni.

Wiadomość na miejscu. (136— 3-3)

J1E

Człowiek uzdolniony
posiadający w wyższym stopniu muzykę, 
pragnie udzielać lekcyi w Kaliszu lub na 
wsi za umiarkowane wynagrodzenie, lub też 
za stół i stancję. Wiadomość w hotelu Drez­
deńskim u p. Tahna pod lit. A. R.

ziemski mający rozległości 21 włók, ornego g run­
tu  w % pszennego w % żytniego i 3V, włóki 
dwukośnych łąk; położony w odległości dwóch mil 
od miasta guber. i stacji drogi żelaznej Petrokow, 
jes t  do sprzedania z wolnej ręki z kompletnym ży­
wym i martwym inwentarzem. Anszlag i bliższe 
szczegóły udzieli właściciel handlu win w Kali­
szu Piotr Koniński. (152—2 2)

Monety 1 papiery.

P ół-Im p erja ły  r o s s y j s k ie ........................
O blig i sk a rb o w e . . . .  . . .
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za  rsr. 100  

« n  »  serji II. „  100
„ „ n o w e  5 % z r. 1 8 6 9 . . .

O blig i T o w a r zy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty L ik w id acyjn e za rsr. 100 
B ile ty  B anku C esa rstw a  z roku  I860  
N o w a  rossy js. p o ży czk a  p rem jo . 1864

n . n  , u „ 1866
A kcje D ro g i Zel. W arsz.-W icd . za  szt. 

” n  '1 ” W arsz.-B yd gosk id j .
„ G łów . T o w . R os. D ró g  Z e la z .. 
„ D rog i Z elaz . W a rsz .-T eresp o l. 

O bligacje K o le i Z elaz . T eresp o lsk ie j  
A k cje  K o le i Ż el. F abrycz.-Ł od zk iej . 
5 ° / 0 L is ty  Z astaw ne R o ssy jsk ie  . .

W artość kup. od  L. Z. starych  k. 114 J 
»  ii „ n o w y c h ,, 1 4 2 t <8
ii________„ „ L ikw idac. „ 137 J

żąd an o [płacony  

R u b le i kopićjki

9 5 ; —  
9 4 . —

- I I
79 30  
95 —  

154 i 50  
151 50  

9 5 ' 50
73

116

25 72
— 137
-  |115

1 0 5 1 50 104 
1 0 7 1 50 . —

75
50

50

e .W e U « l
Berlin: W e k se l 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 funt sz ter lin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .

• W iedeń: 150 flo ren ó w  2 m . . .
M oskw a: 100 rsr. I m ........................
P etersb u rg: 100 rsr. k ró tk i. . .

K sięgarnia M. Grabowskiego w  Kaliszu.
Przyjmuje prenumeratę na pisma perjody- 

czne krajowe i zagraniczne. (131-3-3)

a g ' W dobrach Sulimów za Koźminkiem, 
trzy mile od m. Kalisza, znajduję się 
czterdzieści pięć 11 OŁÓW

opaśnych, rosłych, na sprzedaż. (137— 3-3)

Dominium Złotniki Wielkie 
ma na sprzedaż

8 Ł D W A  W O Ł Y &
młode silne i zdatne do roboty, po rubli 90 sztuka.

( 1 4 1 - 3 - 2 )

110
7

88
100

100

55 l i o  
38 i 7
5
50 —

50
99

Dnia 7-go i 8-go kwietnia.

Termometn

W czo ra j. 
D ziś  . .

C iep ła  
z rana

W czoraj:
D ziś:

B a r o m e t r

J zmienne powietrze.

C iep ło  
w połud-

Redaktor, J .  T a ń sk i .  — W drukarn i Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


